
Kraków, wtorek 19 listopada 1907. Rocznik 111.

Prei.L .nerata „Postępu*4 w yn osi :
w A u stry i: r oc z n i e . . . .  kor. 10'—

„ półrocznie  . . kor. 5 '—
„ kw artaln ie  . . kor. 2 5 0

Z a  g r a n i c ą :  
w N iem czech: rocznie . . ko r. 12'—
w innych  państw ach: rocznie kor. 15 —
w K rakow ie: rocznie . . . kor. 8 '—

„ kw artalnie . kor. 2'—
x  dostaw ą do dom u roczn ie  kor. 10'—

N um er pojedynczy kosztu je  6 hal.
R eklam acye o tw arte  tą  w olne od op ła ty  pocztow ej.

Prenumerat* oraz  w szelk ie  k o respondencye  nadsyłać
należy pod  adresem :

Redakcya i Administracya „Postępu"
K raków , u l. iw .  T o m a sza  37. (D um  r o b o tn ic z y ) .

Pismo chrześcijańsko-socyalne.
Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę. „Postęp" redaguje Komitet.

B iura Redakcyi o tw arte  codziennie od 
godziny 9— 12 przed południem  z wy
jątk iem  niedziel i św iąt i od godziny 
: .... -  4—7 po południu. -  —

O głoszen ia  (inseraty) przyjm uje k ie ro 
wnik tego działu p. S tefan R o g a l s k i  
w biurze A dm inistracyi „Postępu** od 

godz. 10— 11 przed poł.
C e n a  o g ł o s z e ń :

Zw ycza jne  ogłoszenia  za  wiersz szpal tow y drobnym 
druk ie m albo jego  miejsce 20 halerzy. Wiadom ości  
p ry w atne  umieszczone po  zapiskach  kron ikarsk ich 
i w „Nades ła r lem- za je den  wiersz  d r o bn y m  d ru 
kie m 30 hal. — Ogłoszenia  na in nych  miejscach 
lub  ogłoszenia  ca łoroczne podług  osobne j umowy.

R edakcya rękopisów  nie zw raca. — Nie
opłaconych  listów nie przyjm uje. Bez
im iennych w iadom ości nie uwzględnia.

Zm iana ad resu  20 halerzy.

OD WYDAWNICTWA.
Mamy nadzieję, że wszyscy polscy, chrześci

jańscy Obywatele, Rękodzielnicy, Robotnicy i t. d., 
którym dobro własne, jak niemniej moralne zdro
wie narodu leży na sercu, poprą naszą akcyę 
szczerze i coraz liczniej będą się wpisywali w po
czet naszych prenumeratorów. — Warunki prenu
meraty uwidocznione w nagłówku pisma.

Członkowie Związku Stowarzyszeń katolickich 
i dotychczasowi prenumeratorowie otrzymywać będą 
jak dotychczas „Postęp*1 w ksżdą niedzielę. — 
fzłonkowie, chcący otrzymać „Postęp11 co drugi 
dzień, dopłacają: rocznie 6 koron, półrocznie 3 
korony, kwartalnie 1 kor. 50 hal.

W oplotach żydowskich.
(S p ra w a  sk lep ikarzy  w K rakowie).

I n t e r p e l a c y a  
posła do Rady państwa ks. Kazimierza Rzeszódki 

i tow.,
wystosowana do ministra sprawiedliwości na po
siedzeniu Izby poselskiej dn. 25 z. m. w s p r a w i e  
k o n f i s k a t y  a r t y k u ł u  z a m i e s z c z o n e g o  
p o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  w c z a s o p .  „P o 
s t ę p "  z dńia 15 z. m .:

Artykuł, który c. k. prokuratorya ,'państwa 
skonfiskowała — brzmi jak następuje:

Ile krzywd ludzkich mają żydzi na swojem 
sumieniu, tego nie potrafi zliczyć nikt tak samo, 
jak  nie potrafi zliczyć piasku na dnie morza. Niech 
nas. jak kto chce posądza, czy o stronniczość, czy 
też o zawiść względem tego robaczywego plemie
nia, ale nikt temu zaprzeczyć nie zdoła, że za 
chłanność żydowska u nas przechodzi jnż wszelkie 
granice i że wnet każdego chrześcijanina a Po
laka na swej własnej ziemi czeka chyba służba 
u żydów. A już najwięcej żydowskich łajdactw wi
dać w handlu. Będąc wyłącznymi prawie przywód
cami i panami handlu, wprost pozwolić nie chcą, 
by jakieś nieżydowskie istniało kupiectwo, a dla 
pozbycia się niemiłych konkurentów, dopuszczają 
się na ludności chrześcijańskiej, trudniącej się han
dlem — prawdziwego rabunkowego rozboju.

Obecnie wzięli się do c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
s k l e p i k a r z y  w K r a k o w i e ,  rozsianych po 
wszystkich ulicach całego miasra, których liczba 
wynosi przeszło c z t e r y s t a .  Są to zazwyczaj 
biedni ludzie, bez kupieckiego wykształcenia, któ
rzy drogą nadzwyczajnej tylko oszszędności, przy
chodzą do jakiegoś kapitaliku, za który kupują 
sklepik od zbankrutowanego swego poprzednika. 
Oni to właśnie są pastwą wyzysku żydowskiego 
tak' dalece, że żaden prawie z nich nie może 
przyjść do jakiegoś znośnego dobrobytu, ale wiodąc 
żywot suchotniezy, pracują tylko na żydów i dla 
żydów.

Celem położenia tamy tej nędzy, jaka wśród 
nich pannje, postanowili ci biedni sklepikarze, któ
rzy płacą rocznego podatku poniżej 20 koron, 
zorganizować się na podstawie ustawy przemysłowo- 
handlowej w stowarzyszenie sklepikarzy, by tym 
sposobem wzmocnić swoje siły, podnieść się z nę
dzy i pomyśleć o środkach ochrony przed wyzy
skiem. W  tym celu jeszcze przed dwoma laty roz
poczęły się starania ze strony chrześcijańskich 
sklepikarzy. Po naradach i zgromadzeniach, pro
wadzonych przy pomocy instruktoratn przemysło
wego, ułożono statut dla stowarzyszenia i przesłano 
go do magistratu skąd miał pójść do Namiestnictwa. 
Aby sparaliżować myśl jednoczenia się sklepika
rzy, rzuciła się żydowska chalastra, która całą 
pracę i wysiłki chrześcijan postanowiła zdusić już 
w zarodku. Korzystając z przemożnego wpływu, jaki 
ma żydostwo w Izbie handlowej i przemysłowej, 
wnieśli do niej protest, podpisany przez s a m y c h  
ż y d o w s k i c h  s k l e p i k a r z y  w liczbie około 
150, przeciw założeniu stowarzyszenia. Izba han
dlowa i przemysłowa zaś, idąc zawsze na rękę 
t y l k o  żydom, oświadczyła również ze swej strony, 
że uważa takie stowarzyszenie za niepotrzebnej), 
a nawet niezgodne z ustawą (?), ten zaś opór ze 
strony żydów wystarczył k r a k o w s k i e m u  ma 
g i s t r a t o w i ,  by podanie o zatwierdzenie sta

tu tu  stowarzyszenia skazać na dwuletnie już 
spoczywanie w papierach magistratu. Na nic się 
zdały wszelkie deputacye, to do prezydenta, to do 
namiestnika, wszyscy słuchają raczej przewrotnej 
szajki żydów, niż setek chrześcijańskich sklepika
rzy, którzy chcieliby się zjednoczyć w stowarzy
szenie dla ochrony swych interesów. I  to właśnie 
otworzyło chrześcijańskim sklepikarzom oczy, w ja 
kiej niewoli żydowskiej pogrążony jest każdy zawód 
i jakie mają oni wpływy w kraju; postanowili 
też w ostatnim czasie stanąć śmielej w obronie 
praw swoich i stoczyć stanowczy bój ze szajką 
żydów, co spiknęła się na ich zgubę pod osłoną 
władz, a przy pomocy takich instytucyi, jak  zży- 
działa krak. Izba handlowa i przemysłowa. Do 
tej walki z żydowskimi pająkami gotują się już 
sklepikarze chrześcijańscy i wdrożą z całą stano
wczością ochronną akcyę. Jeśliby tego nie zro
bili, zaprzepaściliby całą swoją przyszłość.

Na tej drodze samoobrony, na którą wchodzą 
obecnie sklepikarze, życzyć im należy powodzenia.

** *
Poseł ks. Rzeszódko i tow. zapytują J . E. 

pana Ministra sprawiedliwości, co zamierza uczy
nić, aby ochronić wolność wypowiadania się wspo
mnianego czasop. „Postęp** w tak bardzo piekącej 
kwestyi, jak żydowska — zwłaszcza, że podobne 
konfiskaty spotykają owe pismo, ilekroć w sposób 
przedmiotowy odezwie się w sprawach żydowskich...

• • •O szybszy rozwój
(Pod adresem stow arzyszeń  zaliczkowych).

I.
Rok ror.znie od 33 lat gromadzą się delegaci 

kas zaliczkowych, zszeregowanych w Związek stow. 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, na ze
brania, które pod przewodnictwem prezesa Bie- 
chońskiego odbywają się z przykładną wzorowością 
i karnością. Jak  świadczy tegoroczne sprawozda
nie, do „Związku" należy 222 stowarzyszeń, po
siadających w obrocie przeszło 152 miliony koron. 
Jakkolwiek wyniki w kierunku kredytowym, t. j. 
przychodzenia ludności z pomocą pieniężną, są 
wprost wspaniałe, to gdy się weźmie pod uwagę 
467 żydowskich stowarzyszeń zaliczkowych, wcale 
nie należących do tego Związku, a prowadzących 
interesy kredytowe na swój sposób, to z bólem 
serca przyznać trzeba, że stosunkowo niepropor- 
eyonalnie wielką liczbę stowarzyszeń kredytowych 
mąją żydzi na swe usługi. A więc i w tern do
wód, jak  nas motają, jak  wielce pozwalamy im 
się rozrastać. Zatem związkowcy nie mogą sobie 
powiedzieć, że już czas na laurach kredytowych 
spocząć. Ta liczba 467 żydowskich stow. zaliczko
wych daje dużo do myślenia, a więc i do roboty, 
by stowarzyszenia żydowskie w liczbę i siłę finan
sową się nie wzmagały kosztem ludności chrześci
jańskiej.

Zadaniem stowarzyszeń zaliczkowych jest nie 
tylko przychodzić z pomocą tanim kredytem, ale 
i dążność do obracania czystych zysków na cele 
handlowe i wytwórcze pod postacią popierania 
spółek handlowych i wytwórczych.

Schulze z Delitsch, twórca i główny krzewiciel 
stowarzyszeń zaliczkowych w Niemczech, zakreślił 
tę  ideę w programie stowarzyszeń kredytowych 
jeżli mają one być p o s t ę p o w e m i  i zdrowemi 
organizacyami. Jeśli bowiem stowarzyszenia kre
dytowe spełniają podostatkiem w kierunku kre
dytowym swe obowiązki i wykazują wcale poważne 
zyski, jak  np. należące do Związku: w kwocie 
przeszło V / s miliona koron, za rok ostatni, to słu
szna jest rzecz, domagać się od tych stowarzyszeń, 
aby się nie zaskorupiały w liczeniu tylko procen
tów. Ich świętym obowiązkiem jest — nie spaczać 
idei assocyacyjnej a wejść na drogę, którą nietylko 
natura tych stowarzyszeń wskazuje, ale także 
i ogólne stosunki wymagają.

Toteż na tegorocznym zjeździe podnosiły się 
głosy, aby raz koniec położyć ospałości i skąpstwu 
tym wrogom wszelkiej przedsiębiorczości, postępu 
i odrodzenia ekonomicznego. W prost sprzeniewie- 

j  rzą się stowarzyszenia kredytowe swej zasadzie 
j humanitarnej, wprost staną się zacofańcami, jeśli 
J nie pójdą za wezwaniem: by używano kapitałów 
! na cele przemysłowe.

Dotąd niestety — głosy te z każdym rokiem 
liczniejsze, są głosem wołającego na puszczy. Iznów 
z bólem serca wyznać trzeba, że liczba stowarzy
szeń wytwórczych i handlowych tak względnie mała 
bo ledwie 52 wynosząca a w treści swej nie zbyt 
zachęcająca — to jest ta  właśnie gryząca cho
roba — z której wyleczyć się trzeba koniecznie.

Do historyi strajków.
Dla zajmujących się kwestyą robotniczą a za

razem agitacyą czynną w naszych organizacyach 
ehrześcijańsko-socyalnych, podajemy nieco szcze
gółów historycznych, odnoszących się do współ
czesnej walki świata robotniczego z kapitalisty
cznym.

Strejki, ta  dzisiaj w walce o byt najskute
czniejsza broń w ręku robotników, nie są, jakby 
się mogło wydawać, owocem współczesnego ducha, 
sięgają one swym początkiem nawet wieków śre
dnich. Okazuje się, że już przed 600 laty robo
tnicy chwytali się metody strejku dla wywalcze
nia poprawy bytu.

Już w roku 1351 wybuchł strejk tkaczy 
w mieście Speier. Przyczyną strejku było żądanie 
podwyższenia płacy. Majstrowie przyrzekli wtedy 
podwyżkę i strejk skończył się po kilku dniach 
ugodowo. Tak samo skończył się drugi ich strejk 
w roku 1362.

W  Konstancyi natomiast, gdzie usiłowali się 
organizować robotnicy krawieccy, rada gminna 
starała się ruch ten siłą zgnieść. W  tym celu wy
dalono podejrzanych robotników z miasta, a po
zostałych zmuszano do przysięgi, że strejków urzą
dzać nie będą. Mimo to, robotnicy ci w roku 1410 
zastrejkowali, a wówczas rada rozporządziła, że 
robotnicy albo zrezygnują ze swoich żądań, albo 
zostaną z miasta wydaleni.

W  miastach nad górnym Renem w jesieni 
1407 roku zorganizowali się w celu poprawy bytu 
wszyscy robotnicy szewscy. Było ich około 5 tysięcy. 
Postanowili oni zejść się na majówce w Rusach 
i wystąpić z orężem przeciw majstrom. Powstanie 
to nie przyszło jednak do skutku, bo władze za- 
wcześnie się o niem dowiedziały, a interesowane 
miasta postarały się o udaremnienie butnych pla
nów. Szewcom chodziło wówczas o podwyżkę płac 
i o udowodnienie majstrom, że robotnicy też są 
siłą nielada

Najciekawszym i najdłużej, bo z przerwami 
przez 10 lat trwającym, był strejk piekarzy w Kol- 
mar. Zaczął się on w roku 1495, a skończył 
w rokn 1505. Spowodowały go nie kwestye eko
nomiczne, ale kwestye czysto — honorowe. Do 
roku 1495 piekarze szli zawsze w procesyi na 
Boże Ciało koło baldachimu, a przywilej ten ich 
powstał stąd, że mieli zazwyczaj najpiękniejsze 
świece. W tym roku jedni k sukiennicy i łasiennicy 
sprawili sobie świece kosztowniejsze i zostali do
puszczeni do baldachimu. Piekarze nrażeni tem, 
nie wzięli udziału w procesyi i uciekli z miasta, 
jednak rada miejska nakłoniła ich do powrotn. 
W następnym roku znowu, mimo perswazyi bur
mistrza, piekarzy od uroczystości odsunięto. Rada 
miejska usiłowała namówić ich, by z miasta nie 
uciekali, piekarze przyrzekli, że będą spokojni, 
wieczorem jednak, gdy ogień już w piecach roz
palono, uciekli z miasta, ale nie przez bramy, lecz 
przez wodę młynówkę i udali się do Oberbergheim. 
Rada miejska nałożyła na nich kary, ale to nic 
nie pomogło, robotnicy nie puścili ani jednego 
piekarza do Kolmaru, gdzie chleb wypiekano sobie 
od biedy w domach. Dopiero po 10 latach strejk 
się skończył i to znpełnem zwycięstwem robo
tników.

W  Norymberdze wybuchały w ciągu 15 wieku 
niejednokrotnie strejki, rada miejska zgniatała je  
jednak ciągle przemocą.

W  Zittau w roku 1688 sukiennicy, nie mo
gąc dojść do ładu z majstrami, a obawiając się 
zgniecenia strejku, wywędrowali gromadnie z mia
sta. Skutek był taki, że miasto Zittau, głównie 
dochody czerpiące z wyrobu sukna, w kilka lat 
później w zupełności upadło, bo brakło sukien
ników. Strejk szewców w Augsburgu, trwający 
od roku 1724 do 1727 spowodował, że przemysł 
szewski w tem mieście, świetnie się rozwijający, 
podupadł, a wreszcie znikł zupełnie.



2 P O S T Ę P .

JESIENIĄ...
Ach cicha, smutkiem trwająca jesieni, jakże bole

sny twoich westchnień ż a l ! ;
Tu brzoza kona pośród łez strumieni, tam echo 

płaczu wierzby płynie w dal...
Tu wiatr wygrywa na posępnej harfie błędnej 

tęsknoty nieskończony ton,
Tam grab samotny z martwotą się szarpie jak 

z marą złudzeń jasnych wspomnień dzwon...
Tu jesion płacze za swą zielonością jak duch 

na grobie swych słonecznych snów,
Tam jodła wzdycha za graba miłością : wielkiem 

pragnieniem, aby ożył znów...
Tu sad zamiera z myślą o swej strojni, śród 

której ongi brzmiała ptasząt pieśń,
Tam las w swej mroczni gra rytm niespokojny, 

i on na skrzydłach wiatru wionie gdzieś...
Tu drzemią szare w zadumie ugory jak dusze, 

gdy ich marzeń nadszedł skon,
Tam majaczeją sioła jak upiory: w północ przy

byłe z idealnych s tro n ...
Tu w dreszczu śmierci omdlewają kwiaty, co 

wonną wiosną zdobiły Jej skroń —
Tam łąki płaczą po stracie swej szaty, co cza

rodziejską rozsiewała woń...
1 bezcelowe ułud pełne życie k o n a . . .  lecz za

wsze żyje Boży Ś w ia t...
Miniona jesień, po zimie, w rozkwicie wita wio- 

sniany nowy życia kwiat.
J a n  M.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp11! 
K a p u j c i e  t y lk o  u  C h r z e ś c i j a n !

Uroczystość poświęcenia sztandaru „Polskiego 
Związku katolickich uczniów rękodzielniczych w Kra
kowie" — odbyła się w niedzielę. O  godzinie 7 rano 
rozpoczęła się ta podniosła uroczystość nabożeństwem 
w kościele św. Barbary i przyjęciem Komunii św. 
przez stowarzyszonych uczniów w liczbie 200. —  
JEm. ks. Kardynał odprawił mszę św. O godzinie 
3 popołudniu ks. biskup Nowak dopełnił poświęce
nia sztandaru i przemówił do zebranych o znaczeniu 
Związku dla katolicyzmu i społeczeństwa, życząc, by 
z tego szlachetnego posiewu, jakim jest Związek m ło
dzieży rękodzielniczej — zeszedł plon obfity ku czci 
Kościoła i pożytkowi Ojczyzny. Następnie przystą- 
P'ono do ceremonii wbijania gwoździ sztandarowych, 
w której uczestniczyli jako ojcowie chrzestni i m atk i: 
W imieniu p. Namiestnikowej księżna Lubomirska, de
legat Nam. p. Fedorowicz, p. prezydent m. dr. Leo, 
A. hr. Potocka, K. ks. Sanguszkowa, JE. p. Bobrzyńska, 
poseł Gótz-Okocimski, pp. Winkowska, Estreichero- 
wa, Jakubowska, mistrz Jacek Malczewski, radca ces. 
Józef Górecki, radca Schiller, radca Porębski, radca 
Bialik, Satalecki, Peterseim, Różycki i wielu, wielu 
innych. Również przełożeni cechów, dalej Kongregacyi 
kupieckiej i stowarzyszeń.

__ Na uroczystość przybyli delegaci stowarzyszeń 
ze Śląska, z Królestwa Polskiego i W. Ks. Poznań
skiego.

Po odbytej ceremonii poświęcenia sztandaru, u 
czestnicy udali się z kościoła w pochodzie przez 
rynek, ulicę Szpitalną, na ulicę św. Tomasza do „D o
mu robotniczego** i tu we wspaniale przystrojonej 
sali, młodzież rękodzielnicza zaintonowała pieśń na
bożną, poczem wiceprezes Związku kat. uczniów ręk. 
p. B i n c z y c k i  powitał gości pięknem przemówie
niem. Następnie przemawiali kolejno inicyatorowie 
i opiekunowie Związku, tudzież uczniowie rękodziel
niczy. Na szczere podziękowanie, wyrażone ks. bisku
powi Nowakowi za opiekę, przez jednego z uczniów 
rękodz., przemówił ks. biskup w ciepłych a podnio
słych słowach do zgromadzonych, polecając wszyst
kim ludziom dobrej woli pielęgnowanie id e i: podnie
sienia poziomu moralnego młodzieży naszej i niesie
nia jej pomocy, by te młode, zacne serca ochronić 
przed grożącem im niebezpieczeństwem ze strony w ro
gów Kościoła i Ojczyzny. Po przemówieniu udzielił 
ks. biskup zgromadzonym błogosławieństwa. Następ
nie odby ł się wieczorek deklamacyjno-wokalny a przed 
jego rozpoczęciem przemawiał prezes ks. Kuznowicz, 
ks. p rałat Mścisławski i p. H. Dziewicka, określając 
wzniosły c e l : jednoczenia zdrowych sił w narodzie 
i wychowania zdrowego moralnie pokolenia.

Kurs społeczny. Staraniem „Polskiego Związku 
niewiast katolickich" w Krakowie odbędzie się w listo
padzie szereg wykładów w sali Rady powiatowej (ul. 
Pijarska 1). W ykłady te w ygłoszą: dr. St. G r a b s k i  
(20 bm. od 4— 6) „O  gospodarstwie społecznem**; 
prof. dr. W łodzimierz ‘C z e r k a w s k i (21 bm. od 
4— 5) „Powstanie nowoczesnej kwestyi społecznej 
ks. dr. C a p u t a  (22 bm. od 4 — 6) „Historya katol. 
akcyi społ. od XIX w. i zasady chrześcijańskiego 
ustroju społecznego"; p. Henryka S t a r z e  w s k a  
(23 bm. od 5— 7) „O  stowarzyszeniach spółdziel

czych “ ; dr. C a r o  (25 bm. od 4— 6) „O  wychodź- 
twie polskiem" ; dyr. Józef O l s z e w s k i  (26 bm. 
od 4—6) „Przem ysł dom ow yy"; dr. Franciszek S te f -  
c z y k  (27 bm. od 4—6) „Spółki rolnicze" ; dr. Wa- 
leryan K i e c k i  (28 bm. od 4 — 5) „Gospodarstwo 
dom ow e"; dr. G r a b s k i  (29 bm. od 4—6) „P o 
trzeby naszej ludności wiejskiej"; prof. Karol Ki e c k i  
(30 bm. od 4 — 6) „Alkohol i jego wpływ na pracę 
ludzką fizyczną i um ysłową". —  Krzesło na każdą 
godzinę wykładu kosztaje 50 halerzy. Bilety nabywać 
można będzie na miejscu przy kasie. O głoszenia wy
kładów dalszych za czas do 4 grudnia (bo do tego 
dnia trwać będzie kurs) nastąpi z końcem bieżącego 
miesiąca.

Z Czytelni katolickiej. We wtorek dnia 19-go 
listopada r. b. o godzinie 6-tej wieczorem w „Czy
telni katolickiej polskiej" (ul. Sienna 5 parter) wy
głosi dr. Mieczysław Nartowski odczyt p. t. „Kato
licyzm w pracy społecznej". Po odczycie odbędzie 
się dyskusya. Wejście 20 hal. Dochód z odczytu 
przeznaczony na bibliotekę Czytelni.

List pasterski arcyb. Skrbensky ego. Kardy- 
nał-arcybiskup w Pradze, Skrbensky, w ydał list pa
sterski o organizacyi katolicko-narodowej w Czechach. 
List wskazuje na walkę wyborczą i wspomina o księ
żach i osobach stanu świeckiego, którzy na czele kro
czyli w walce o szandar katolicki. Jednym z najwa
żniejszych obowiązków kleru jest praca z ambony, 
przy spowiedzi i w szkole i nad łożem chorego. Je
dnakże w naszych czasach żąda się więcej. Życie pu
bliczne zajmuje się nie tylko sprawami czysto Iokal- 
nemi, ale wciąga w dyskusyę i prawdy wiary, które 
się atakuje i wyszydza. Usiłuje się podkopać zasady 
rodziny chrześciańskiej, świętość sakramentu m ałżeń
stwa i chrześciańskie wychowanie młodzieży. Kler 
powinien p o u c z a ć  naród, o s t r z e g a ć  i skupiać 
pod sztandarem kościoła, nie powinien czekać, aż na
ród przyjdzie do niego, lecz musi sam pójść miedzy 
lud i pielęgnować i podnosić świadomość katolicką, 
i narodową. Wszystkim księżom, którzy swe siły od
dali na służbę organizacyi, wyraża arcybiskup naj
gorętsze uznanie.

List w końcu omawia założenie poszczególnych 
centrów organizacyi i poleca wszystkim księżom bra
nie udziału w zgromadzeniach kleru katolickiego.

Żydzi między sobą. O statni numer „Jedności" 
żydowskiej, przynosi „oświadczenie" redaktora tegoż 
pisma odnośnie do współwyznawców syonistów, w któ- 

Yem czytamy między innem i: „Głównym dostawcą 
kalumnii i oszczerstw na mnie był i jest redaktor 
„Wschodu", pisma syonistycznego dr. Leon R e i c h " ,  
i kończy swoje „oświadczenie" takim zw rotem : „D o
póki dr. Leon R e i c h  nie udowodni prawdziwości 
zarzutów mi uczynionych, uważać go będę za s z u 
b r a w c a  i ł a j d a k a ! "  Tak się żydki między sobą 
rozpraw iają; nie przeszkadza to im jednak wcale, 
gdy chodzi o działanie na korzyść żydostwa, a na 
niekorzyść społeczeństwa chrześcijańskiego, iść razem 
solidarnie. Na tej platformie zawsze żydzi się schodzą.

Ładna będzie rada miejska w Buczaczu. Przy 
dokonanych wyborach połowy Rady miejskiej tamże 
w dniach 11 i 12 b. m. wybrano ogółem  18 radnych, 
w czem 9 chrześcijan, a 9 żydów.

Bankructwo socyalizmu w W. Ks. Poznań- 
Skiem. W Inowrocławiu odbył się w ubiegłą niedzielę 
wiec zwołany przez socyalistów. Wiec m iał być pol
ski, a zwołany był szczególnie w tym celu, ażeby 
założyć protest przeciwko grożącym Polakom no
wym prawom wyjątkowym. Przewodnictwo wiecu do
sta ło  się jednak w ręce niesocyalistyczne.

Socyalistyczny mówca p. Podemski przemawiał 
na nutę narodową. Oczywiście nuta ta przyprawiana 
była echami „czerwonemi". W ywołało to wśród o- 
becnych wrzawę, a w czasie dyskusyi należytą od
prawę dla p. Podemskiego.

„Wiec ten niedzielny — pisze z tego powodu 
„Dziennik Kujawski" — sprawił na nas wrażenie 
dogorywania socyalizmu u nas. Drgawki te konwul- 
syjne, jakie tutejszy socyalizm przechodzi w swem ko
naniu, przyczynią się tern więcej do wcześniejszego 
niemiłego zgonu. Czasy się zmieniły, lud nasz coraz 
więcej dojrzewa politycznie, a prawdziwa oświata lu
dowa jest największym nieprzyjacielem ciemnych du
chów przewrotu, dla tego chcąc się pozbyć tej zgni
lizny moralnej, która wraz z niemczyzną idzie do nas 
z Zachodu, szerzmy wszyscy oświatę narodową po
między ludem naszym przez wiece i rozpowszechnia
nie dobrych gazet ludowych".

„Drzymałów" coraz więcej. Znany z gorliwo- 
wości i pracy około  ludu polskiego na Kaszubach 
ks. proboszcz Wróblewski pisze w „Gazecie Gdań
skiej" :

Szanownemu Komitetowi Drzymałowemu w P o
znaniu do łaskawego uwzględnienia. Przy podziale 
ofiar na wozy mieszkalne, polecam także kilku bie
dnych Kaszubów pod Kościerzyną, którzy karami po- 
licyjnemi nękani, wynosić się obecnie muszą z mie
szkań, jakie sobie urządzili; jeden w szopie, a drugi 
w tak zwanej „świniej kuchni**, gdzie przedtem go
towano paszę dla inwentarza, i gdzie znajdował się 
komin. Sprawić sobie obecnie muszą wozy mieszkalne, 
a są biedni. Są to gospodarze: Piepiórka i Kujach 
w Stawiskach pod Kościerzyną.

Dla tych „Drzymalitów** na Kaszubach do dy- 
spozycyi „Straży** ofiaruję 10 marek. Niech żyje, 
kto w dalszym ciągu złoży składkę!...

K s. W róblewski, proboszcz.
Zabójstwo w kościele. Do „Kuryera Warszaw

skiego" donoszą: „We wsi Serokomla, powiecie łu 
kowskim, miejscowy proboszcz ks. Domański, wy
mówił miejsce organiście Czerskiemu. Organista pa
łając za to  zemstą, podczas odprawianego przez ks. 
Domańskiego nabożeństwa w ubiegłą niedzielę, strzelił 
do niego dwukrotnie z chóru. Raniony probosz padł 
na stopnie ołtarza W kościele pow stała panika. Mo
dlący się, spostrzegłszy, skąd pochodzą strzały, rzu
cili się na chór, aby rozbroić strzelającego. Ten zam
knął drzwi na chórze, zatarasow ał przejście i nie 
chciał nikogo wpuścić. Tłum wysadził drzwi i w tar
gnął na chór, co widząc organista, strzelił do siebie 
dwa razy w usta i ciężko się zranił.

Z powodu przelewu krwi kościół serokomelski 
opieczętowano aż do ponownej konsekracyi.

Śluby. W kościele O O . Kapucynów w Krakowie 
odbył się w sobotę ślub pana Alfreda S t ę p k a  ap te
karza z Andrychowa, b. redaktora „Kroniki farmacen- 
tycznej" w Krakowie z panną Gregoryą z Miranowi- 
czów Daczyńską. Również odbył się w sobotę w ko
ściele św. Mikołaja we Lwowie ślub Krakowianina inż. 
Mieczysława M a r k a  z panną Zofią Kórnicką.

KR0NICZKA PRZYGODNA.
Gdybyście usłyszeli mili Czytelnicy, że przez 

jedną noc pomnik Mickiewicza na rynku krakowskim 
wyrósł i sięgnął czołem ponad wieżę Maryacką, lub 
że tramwaj konny lwowski przegonił w „dzikim za
pędzie" elektrykę — niemniej bylibyście zdziwieni, 
jak na wieść, że regimentarzem polskiej polityki 
w Wiedniu zo sta ł: wszechpolski profesor, dr. G ł ą -  
b i ń s k i .  Zapędził on w kozi róg Mickiewicza, tram 
waj konny i elektrykę! Jest to rekord polityczno- 
automobilowy. Więc gdy dr. Głąbiński „wziął rekord" 
w wyścigach o prezesurę Koła, tedy jako mąż „ogni
stej weny" postanowił natycnmiast zmobilizować całą  
galicyjską autonomię przeciwko centralnemu („oho!") 
rządowi, by co rychlej wziąć rząd za łeb — auto
nomią.

Kto tak szybko umie jeździć — temu wiele może 
się udać. Szalony atak dra Głąbińskiego na c. k. rząd 
centralny, przewidział jednak dowcipny pan minister 
skarbu, dr. K o r y t o w s k i  i zawczasu postanowił 
wnieść projekt podatku od jeżdżących automobilami. 
Kolega galicyjski dra Głąbińskiego obliczył zdradli
wie, że „ G o l i c y a  i G ł o d o m  e r y a “ nie będzie 
wstanie zapłacić podatku od swojego autonomicznego 
automobilu i że „nacisk" na rząd o rozszerzenie 
autonomii kraju nie pojedzie dalej z powodu braku — 
benzyny...

Nie poradzi na to nawet staruszek „ C z a s " ,  
chociażby do spółki z „ N o w ą  R e f o r m ą " ,  pod
sadziwszy się należycie pod automobil, chciał mu do 
ruszenia się z miejsca dopomódz. Nie dadzą rady...

A „ N a p r z ó d " ?
Ten rozdziera szaty v edle żydowskiego zwy

czaju, jakoby dla Galicyi miał nastąpić galicyjski 
koniec świata, dlatego, że ster polityki krajowej, ob
jęli „ j a c y ś "  profesorowie uniwersytetu i szkół 
średnich: G ł ą b i ń s c y ,  G e r m a n y ,  P e t e l e n z e !  
Życzeniem „Naprzodu" byłoby, aby na automobilu 
krajowym zasiedli pejsate analfabety z chajderu, a 
wtedy możeby c. k. rząd centralny przyspieszył auto
nomię Galicyi, mogącej być wówczas np. n o w ą  G a- 
1 i l e j ą  i „N aprzód" mógłby wtedy ukraść nieco... 
benzyny.

Tymczasem zdobycie Galicyi i G łodomeryi przez 
Izraela postępuje za „Naprzodem" w całkiem prymi
tywny sposób, bez pomocy krajowego automobilu... 
Na ulicę i rynki główne i m ałe naszych miast i mia
steczek wylęgają przed sklepy i sklepiki czerwono- 
złote, rude, nadobne główki Esterek, Surczy i Salczy 
izraelskich i każdego przechodnia mile zapytują, po
ciągając go za p o łę : „Co pan szebie winszuje? — 
Możi kapilusz? — Możi kajlisonów, abo coś inszego?"

Któżby się oparł takiemu zaproszeniu. Przecież 
każdy wolałby „ c o ś  i n s z e g o ! "

Więc żydzi zawojowują, drobny handel tak a już 
o handlu wielkim i o przemyśle krajowym niema co 
mówić. Ten dosiaje się do rąk żydowskich przez po
parcie P. T. ogółu chrześcijańskiego (niestety małe 
wyjątki nie wchodzą w rachubę!), a głównie przez 
matadorów, zasiadających w naszych magistratach, 
komitetach publicznych itd.

Dostawy wszelkie są  już w rękach synów izrael
skich — ogłupiającą prasę a la „N aprzód", „Prawo 
ludu" itd. mają na swe usługi, do krajowej polityki 
pchają się gwałtownie — w ięc:

Rychło być może z nami tak, 
że nie pomoże nam już nic, 
jeśli nie pójdziem żydom wspak, 
ieśli z nas każdy będzie fryc!...

— Więcej do powiedzenia niemam nic.
(rX$)
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ZE S WTATa .
VI. kongres austryackich katolików. One- 

gdaj rozpoczął swoje obrady obecności uczestników 
z całego państwa i Niemiec, jakoteż licznych dygni
tarzy, nuncyusza papieskiego, wielu kardynałów, arcy
biskupów i biskupów, m arszałka krajowego, burmi
strza Luegera, prezydenta izby posłów  W eisskirchnera 
i wielu posłów.

Po przemowach powitalnych został wybrany pos.
F u c h s prezydentem.

K ardynał Gruscha powitał zjazd i doniósł, że 
Papież w piśmie wystosowanem do niego polecił mu 
wyrazić pozdrowienie kongresowi.

W dalszym ciągu przemawiali: marszałek kra
jowy ks. Lichtenstein i burmistrz Lueger, poczem pre
zydent zamknął posiedzenie okrzykiem na cześć ce
sarza i Papieża, do których wysłano także telegramy 
hołdownicze. Kongres obradować będzie do wtorku.

Opancerzone wagony. Zarząd kolei nadwiślań
skiej z obawy przed bandytyzmem sprowadził z Pe
tersburga 12 wagonów opancerzonych, przeznaczonych 
do przewożenia pieniędzy i poczty na wszystkich 
odnogach tej kolei. Całe wagony z zewnątrz są po
kryte grubą warstwą z miedzi czerwonej. Okna są 
zakratowane z szybami matowemi. Wejście do wa
gonu jest tylko jedno, z sekretnym zamkiem. Oświe
tlenie wagonu elektryczne.

Kara śmierci we Francyi. Dziennik „Le Petit 
Parisien" urządził plebiscyt w aktualnej obecniej 
sp raw ie: zniesienia w rzeczypospolitej francuskiej
kary śmierci. Większość i to ogromna, biorących u- 
dział w głosowaniu, oświadczyła się za utrzymaniem 
gilotyny nadal. Przeciwnicy kary śmierci liczą 328 
tysięcy głosów, gdy jej zwolennicy —  1,083.655 
głosów.

Naśladowania godne. Celem krzewienia dobre
go smaku i zamiłowania narodowej sztuki, uchwalił 
parlament duński wstawić corocznie ao budżetu 15 
tysięcy koron celem zakupienia dobrych reprodukcyi 
dzieł mistrzów duńskich i ozdabiania niemi sal dwor
ców kolejowych. Z kredytów na r. b. ozdobiono już 
150 sal poczekalnych. Z kwoty tej zakupywane by
wają częściowo także mniej drogie prace oryginalne.

Czy alkohol potrzebny przy pracy? W roku 
1885 odbywało się w Londynie zgromadzenie robo
tników, na którem gorąco przemawiał poseł do par
lamentu Buckingham, za pełną wstrzemięźliwością od 
trunków alkoholicznych i wykazywał wielką ich szko
dliwość. Po nim zabrał g ło s przewódca robotników 
i oświadczył, źe w zupełności podziela zapatrywania 
mówcy, jednakże sądzi, że trudnoby się było robo 
tnikowi obejść po całodziennej ciężkiej pracy, bez 
szklanki orzeźwiającego piwa. Wyrzekliby się robo
tnicy, rzekł w końcu i tej szklanki piwa, gdyby im 
zaręczono, że i ona jest szkodliwą. W odpowiedzi 
na tę  interpelacyę, zaproponował im Buckingham, 
by dla próby przez cały miesiąc nie pili żadnych 
gorących napojów —  na co się zebrani zgodzili. 
Po miesiącu znów się takie samo zebranie odbyło, 
na które zeszło się daleko więcej jeszcze robotników, 
niż pierwej, a przywódca ich oświadczył, że przez 
cały miesiąc nie używali wcale alkoholu. Za to  czuli 
się już w pierwszą niedzielę mniej zmęczonymi, niż 
dawniej, a w następne było im coraz lepiej. Chęć 
do jedzenia się wzmogła i sił do pracy p rzy b y ło ; 
to  też zalecił obecnym, aby porzucili trunki alkoho- 
liczne, jako nie przynoszące żadnego pożytku, owszem 
wielce szkodliwe. Odtąd w Anglii rozpoczął się ruch 
przeciw używaniu alkoholu, a dzisiaj stowarzyszenia 
zupełnej wstrzemięźliwości liczą tam pięć milionów 
członków.

Kwestya przyspieszania śmierci.
Gazety rzymskie z a j m u j ą  s i ę  w o s t a t n i c h  

c z a s a c h  k w e s t y ą . . .  p r z y s p i e s z e n i a  ś m ie rc i.
Czy ma się prawo skrócić życie człowiekowi 

nieuleczalnie chorem u? —  Pytanie to  żywo było 
omawiane w formie projektu do prawa w parlamen
cie stanu Ohio w Ameryce. Projekt odnośny opiewa 
ta m : „Jeżeli osoba dorosła, zdrowa na umyśle, tak 
ciężko jest raniona lub nieuleczalnie chora, iż stano- 
weżo twierdzić można, że nigdy zdrowia nie odzyska, 
to  lekarzom przysługiwać ma prawo dawania cho
remu środków narkotycznych i utrzymywania go 
w stanie nieświadomości do chwili nadejścia skonu". 
Projekt ten upoważnia zatem lekarzy, aby szybko, 
pewnie i bezboleśnie zabijali chorych.

Sprawą uśmiercania nieuleczalnie chorych wielce 
się też interesował słynny wynalazca dynamitu, Al
fred Nobel. Rok przed śmiercią zobowiązał on się 
wobec ówczesnego w łoskiego prezesa ministrów Cri- 
spiego, do wybudowania własnym kosztem w Rzymie 
i Medyolanie instytutów, w których każdy, komu ży
cie dokuczyło, m ógł skończyć ze sobą przy pomocy 
wynalezionego przez niego gazu. Na ufundowanie 
tych instytutów przeznaczył 500.000 koron, prócz 
pensyi dla lekarza i świadków, asystujących przy zgo

nie. Nobel zobowiązał się nadto zaopatrywać zakłady 
w najlepsze wina i jadła dla ludzi, zniechęconych do 
życia. Sposób przenoszenia się w lepsze światy miał 
polegać na następującej m anipulacyi: Po zjedzeniu 
wykwintnego obiadu, okraszonego wyborowemi wi- , 
nami, „am ator zgonu" udawał się do wspaniale u- j 
rządzonej palarni i napawał się dymem wonnego cy- I 
gara. Wtem palarnia momentalnie napełnia się za
bójczym gazem i następuje śmierć. Prezesowi mini
strów  Crispiemu myśl ta  w zasadzie się podobała, 
ostatecznie jednak nie została urzeczywistniona.

Teraz z powodu projektu w Ohio, katolicy rzym- j 
scy zastanawiają się, czy wolno chrześcijaninowi o d 
bierać życie bliźniemu — nawet wtedy, gdy można 
mu śmiercią przyspieszoną wyrządzić łaskę. O dpo
wiedź musi wypaść przecząco.

Kupiectwo nasze a reklama.
Otrzymujemy następujące pismo — zdaniem na- 

szem bardzo racyonalne w swych poglądach. —
Niedawno byłem w Nowym Yorku i widziałem 

inny aniżeli u nas sposób reklamy kupieckiej. Mia
łem  załatwić interes przemysłowy w San Fracin- 
sko. Wyjechawszy koleją z Nowego Yorku, ujrza
łem z ckien wagonu na olbrzymich słupach umie- 
mieszczoną tablicę, z olbrzymim napisem : „5 cents 
Cremo Cigars"...

Pomyślałem so b ie : oto humbug reklamowo-ame- 
rykański...

Pociąg wiózł mnie szybko dalej przez prerye 
i farmy, ale już z większym zdziwieniem zwracałem 
uwagę na powtarzające się co parę minut widoki 
olbrzymich słupów, niby masztów i tablice zawsze 
z ty m  s a m y m  n a p i s e m :  5 cents Cremo Ci- 
gars! 1 tak od Nowego Yorku aż do San Francisko 
po milion razy na tablicach olbrzymich masztów rzu
cały mi się do oczu zagadkowe s ło w a : 5 cents 
Cremo Cigars 1

1 zgadnijcie Czytelnicy co zrobiłem najpierw 
przyjechawszy do San Francisko ?

O to, wysiadłszy z wagonu spytałem w restaura- 
cyi na dworcu, co to  znaczy: 5 c e n t s  C r e m o  
C i g a r s ?  Odpowiedziała mi z za bufetu (po polsku) 
Mistress Mary, podając zgrabne cygarko : „Proszę 
pana, oto jest 5 c e n t s  C r e m o  C i g a r s " .

Taką jest amerykańska reklama i takie potężne 
wywołuje skutki Na pięciocentimetrowych cygarkach, 
p r z y  r z e t e l n y m  t o w a r z e  i o l b r z y m i e j  r e 
k l a m i e  —  r o b i  a m e r y k a n  i n m i l i o n o w y  
b u s i n e s s ,  t o  j e s t  z ł o t y  i n t e r e s !

Anglik i Amerykanin zdobywa pole zbytu świa
towego dla swego towaru : olbrzymią reklamą, a nasz 
g a l i c y j s k i  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  p o l s k i  k u p i e c  
„trzyma się jak pijany płotu" starego przysłow ia: 
„Bądź dobry, siedź w kącie, znajdą cię" !

i nikt go nie szuka i nie znajduje, a t o w a r  
jego — chociażby najlepszy l e ż y  w s k l e p i e  
i butwieje i zaledwie kilka chusteczek lub paczek pie
przu sprzeda sąsiadowi z ulicy przyległej...

Nawet w Krakowie nikt prócz sąsiadów nie wie 
czem sąsiad kupiec handluje, b o  n a s z  k u p i e c  
p o l s k i  b r o n i  s i ę  o d  r e k l a m y  j a k  o d  m o 
r o w e g o  p o w i e t r z a .  „Drożyzna — konkureneya 
nieuczciwa —  niepogoda — nie mam czasu, ani 
pieniędzy na reklamę —  ledwie człowiek wyżyje"... 
i tak w kółko. O to zwrotka k u p c a  p o l s k i e g o ,  
a tymczasem w naszych gazetach, aż się roi od o- 
g ł o s z e ń  n i e m i e c k i c h ,  c z e s k i c h  i w ę g i e r 
s k i c h  i p i e n i ą d z e  i d ą  d o  o b c y c h !  K u p i e c  
p o l s k i  z a  l a d ą  k w ę k a  i s t ę k a  i s t ą k a ć  nie 
p r z e s t a n i e ,  bo zdaje mu się, że już wszystko zro
bił gdy towarem ladę objuczył i c z e k a .  S z c z ę 
ś l i wy  k u p i e c  p o ls k i ! ! . . .

Z innej znów strony p o l i t y k a  f r a z e s ó w  
w k r a j u  b e z  p o p a r c i a  p r z e m y s ł u  i h a n 
d l u  k r  aj o w e g o  z j e d n e j  s t r o n y ,  a k u 
p i e c t w o  b e z  r e k l a m y ,  z drugiej strony nie 
doprowadzi nigdy kraju do zamożności...

Tak rozumuje Amerykanin, Anglik, Francuz, 
Niemiec —  tylko my tak rozumować nie potrafimy. 
D latego u nich pieniądz a u nas —  nędza.

Swój.

Ostatnie wiadomości politiczne.
Ludowcy

zbliżają się coraz bardziej do konserwatystów. Osta
tni numer „Przyjaciela Ludu“ daje znów niedwu
znacznie do zrozumienia, że ludowcy widzą bliż
szych sobie przyjaciół w obozie konserwatywnym, 
aniżeli w „Unii demokratycznej®, którą rządzą — 
według nich — „urzędnicy". Na pytanie, kogo 
będą ludowcy, względnie „Px*zvjaciel Ludu", zwal
czać w przyszłości, gdy szlachcice stracą władzę 
czytamy tam odpowiedź taką:

„Gazety wszechpolskie i demokratyczne 
w strasznym gniewie na Stapińskiego za to, że 
mniej walczy z obszarnikami a sprzeciwia się rzą

dom urzędniczym. Prosta rzecz: rządy obszarników 
mają się już ku schyłkowi, a nastają rządy urzę
dnicza, więc temi rządami musimy się zająć. Bo
naszym celem są rządy ludowe, i k a ż d e  i n n e  
r z ą d y  m u s i m y  tak  długo zwalczać, aż nastaną 
rządy ludowe."

Jest więc jasnem, że lmiowcy zamiast się 
złączyć z „Unią" wypowiadają jei walkę nie na 
żarty i kręcą w ten sposób polityką „jak szewc 
skórą" przytaczając nieszczere powody swego po
stępowania.

Konserwatyści
w swojej dla chłopów wydawanej „Roli" rozpoczęli 
na dobre uprawiać chłopską demagogię i wszcze
piać ducha k a s t o w o ś c i  w swoich czytelników. 
W programie „prawicy narodowej" głoszą, że pra
gną dla dobra narodu objąć wszystkie stany i pro
wadzić politykę ogolno narodową, tymczasem 
w „Roli" wymyślają mieszczanom od „mieszczu
chów", po których rolnicy nie mogą się spodzie
wać niczego na swoją korzyść". Stańczycy mają 
więc dwoiste serca... a zwłaszcza najczulsze dla 
ratowania swej straconej pozycyi politycznej.

Rozłam wśród Młodoczechów.
Komitet wykonawczy morawskiej partyi mło- 

doczeskiej odbył onegdaj posiedzenie pod prze
wodnictwem posła Stransky’ego i po jego refera
cie o położeniu politycznem, uchwalił rezolucyę 
protestującą przeciw temu, że podczas rekonstru- 
kcyi gabinetu utrzymano stosunek 4 słowiańskich 
i 9 niemieckich ministrów. Komitet postanowił 
przejść do stanowczej opozycyi i wezwać człon
ków morawskiej partyi młodoczeskiej, aby wystą
pili z klubu młodoczeskiego. Są to posłowie: Stran- 
sky, Slama, Wulin i Smyrcek.

Obstrukcya chorwacka w Sejmie węgierskim.
Obstrukcya chorwacka w Sejmie węgierskim trw a 
w dalszym ciągu. Dzisiaj posłowie postawili w so
botę szereg wniosków o imienne głosowanie, co 
wywołało ogromną awanturę ze strony partyi 
niezawisłości.

W organie Kossutha „Budapest" pojawił się 
projekt, aby w celu zwalczenia obstrukcyi Chor
watów udzielić prezydentowi Izby władzę zamy
kania dyskusyi, kiedykolwiek uzua to za stoso
wne za zgodą większości obecnych posłów. — 
Inne dzienniki proponują zaostrzenie regulaminu 
sejmowego, któryby obowiązywał aż do czasu u- 
chwalenia ugody i budżetu.

Z Rosyi
Car przyjął z keńcem ubiegłego tygodnia na au- 
dencyi prezydenta Dumy C h o m i a k o w a .  Audy- 
eneya trw ała 18 minut. Car przyjął Chomiakowa 
bardzo życzliwie i wyraził nadzieję, że obecnie 
Duma będzie już mogła skutecznie pracować. Na 
wzmiankę Chomiakowa o trudne m położeniu pra
sy w obecnej Dumie, odpowiedział car, że odno
śne przepisy zna i zupełnie je  aprobuje. Dalej 
wyraził car zadowolenie, że październikowcy zaj
mują w Dumie tak wybitną rolę. Wreszcie przed
staw ił car Chomiakowa — carowej.

Wielką sensacyę wywołało w P e t e r s b u r 
g u  wczoraj aresztowanie pięciu rewolucyouistów, 
którzy chcieli wykonać zamach na cara, przez 
rzucenie ua niego bomby podczas posłuchauia. — 
Niewiadomo znowu, czy to nie humbug urządzony 
przez policyę.

W niedzielę odbyła się w Bielsku w „Domu 
Polskiem konfereneya delegatów hutników zorganizo
wanych w Polskiem Związku zawodowym katolickich 
robotników. Na konferencyę przybyło przeszło 30 
delegatów z Galicyi i Śląska. Przybył również i b ra ł 
udział w obradach poseł Dobija. Szczegółowe spra
wozdanie z konferencyi odkładamy do nru sobotniego.

X  awiadomienie.
Katol. Stowarzyszenie uczniów rękodzielnicz.

zawiadamia strony interesowane, iż Sekretaryat tegoż 
stowarzyszenia jest już otwarty. Uprasza się przeto 
wszystkich rodziców i opiekunów, którzy oddają swe 
dzieci do terminu, aby wprzód zgłaszali się po in- 
formacye do Sekretaryatu (przy ul. Zwierzynieckiej 34) 
w godzinach od 5 do 7 popołudniu w dnie powsze
dnie, a w niedziele i święta od 10— 11 przedpoł. 
(W piątki i wtorki od 9— 10). Niektóre formalności 
można załatwić pisemnie.

jtfittzfrn ia  
dla Katolickich robotników w Krakowie.

Robotnicy należący do stowarzyszeń katoli
ckich, wynająć mogą zdrowe i tanie mieszkania 
zaraz. — Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Postępu", przy ul. św. Tomasza I. 37.

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K r a k o w ie , p r z y  u l .  G r o d z k ie j  L . 3.

TOWAR DOBOROWY. 
CENY UMIARKOWANE.

Magazyn Towarów bławatnych
i gotowej

K o n f e k c y i  d a m s k i e j ,  oraz U w a g a !  Magazyn w nie
pracownia sukien ood fachowym zarzadem. dziele i święta zamknięty.



Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, ogłaszających się w „Postąpię".
Z M I J ł N O

LOKALU.
Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rgkawiczok BRACI BILEW SKICH w Krakowie

róg ul. św. M arka
(L. 88).

został przeniesiony z powoda przebudowy domn na ulicę F loryańsbą Nr. 33,
do K w ietn ia 1908 roku.

“ l a p y n  Fzyhorów dla Dam oraz jrz iloró i io szycia i i t ó r s t w a  '
—Krnem  potl firmą L ■

ZTTCa-DytTJIśrT S L I M A K O W S K I
w K rakow ie, R yn ek  głów ny, L in ia  A — B.

Materye jedw abne ,  Pończochy damskie, 
Pończochy dziecięce, Hafty szwajcarskie, Koł
nierze, P ióra, Kwiaty, Paski, Wachlarze, 

Parasole, Boa, Gorsety paryskie, 
Z am ów ien ia  z prow incyi od w rotn ie . = =  =-----

K oronki kościelne, Krepiny, Aplikacye, 
Żaboty, Gazy i Tiule. Guziki, Taśmy, Rękawi
czki , Krawaty damskie, Szale koronkowe, 

Perfumerye francuskie i angielskie.
■ W  n ied z ie le  i św ięta  .sklep zam k n ięty , ę

Odznaczony więcej jak  
100 naj większemi nagro

dami na wystawach 
światowych.

Odznaczony więcej jak  
100 naj większemi nagro

dami na wystawach 
światowych.

Pierwszy galicyjski zoologiczny Zakład „O R N IS"
Założony w r. 1897 w Krakowie.

W łaśc. : A. M U SIO ŁEK , dostawca c. k. urzędn. państw, poleca s ię  nadal Szan. Publiczności.
.Sklep: K raków , ul. S ław k ow sk a  Nr. 16, naprzeciw „Grand H otelu“. Hodowla: Półwsie Zwie
rzyniec. W illa „W isła“. Menażerya w Parku Krakowskim, posiada więcej jak  100 ładnych oka
zów różnych zw ierząt otw arta dla P. T. Publiczności. — P.deca: młode Bernhardy od 25 złr. 
i inne rasowe psy i ptactwo. Różne młode rasowe kury. Ja ja  do wylęgu. Małpki, angora koty.
Kolibry, gadające papugi, harc. kanarki. Praktyczne k latk i i przybory do chowu, żywność, złote 
rybki i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny. Puchacze. — Cenniki bezpł. za nadesłaniem 5 hal. marki. — Bardzo tanio 
wypycha się p taki i zwierzęta. — Pierwszy największy i jedyny zawodowy Zakład tego rodzaju w całym kraju.

A. SZUBERT, Kraków, Krupnicza 7.
Zakład artystyczno-fotograficzny odznaczony medalami na 
wystawach europejskich. Zdejmuje fotografie po najniższych 
cenach. Dla pp. Studentów, urzędników I personalu kolejo

wego ceny zniżone.

200
do 300 koron

miesięcznie może każdy inteligentny mężczyzna 
lub kobieta w domu albo w podróży łatw o 
zarobić. —  Fachowe wiadomości i inwestycye 

pieniężne nie konieczne.
Oferty p o d : „Zaraz* poste restante Kraków.

S — ■  <

Crodne zwiedzenia!

* C h r o m o f o t o s k o p  “
w Krakowie, ul. Floryańska 4, parter.

Obrazy kolorystyczne — z natury zdejmowane: 
Miasta — Krajobrazy — Zabawy ludowe itp. 

Otwarte przez cały  dzień. — Wstęp 10 ot.

J  Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.
*  
m *  
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Jedynie prawdziwym jest tytko
BALSAM THIERRYEGO 1

z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .  ^
Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych X  

flaszek lub 1 wielka specyal- 2  
* na z patentowanem zamki ię- ® 

""" 1 ciem 5 K or.

Maść centyfoliowa
Thierry’ego

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale- 
ńom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki K or. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniem 

należy tości.
Te obydwa środki domowe sa 
powszechnie uznane I oddawna 

słynne.
Zamówienia należy ad -esow ać:

Aptekarz A. Thleri7
Si

w Pregrada koło Rohltsch- 
auerbrunn. (L. 94— 44 -x ) .

$  Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych $  
X  batów z podziękowaniem darmo i opłatnie. *

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że w handlu 
mym obecnie R yn ek  głów ny Nr. 32  zostaje dzia ł 
zabaw kow y

aa św. jtfiHołaja i Gwiazdkę
bogato zaopatrzony w wszelkiego rodzaju zabawki, gry towa
rzyskie dla każdego wieku, po cenach bardzo umiarkowanych.

STEFAN PORĘBSKI
Kraków, Rynek główny Nr. 32,

dawniej Schultz.

! Najwyższe odznaczenie światowe! 
NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEJLON

„Rangalla (ejlo# Tea“ |
pod w łasną marką ochronną „PALMA.11, importowaną §  
w prost z Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną X 

po cen ie :
Nr. t opakowanie ( 1 K. 40 h 
czerwono - z ło te : \ — „  75 „

za 125
» 62 V8

gr-

a

: Nr. 2 opakowanie / 1 K. 20 h. za 125 gr.
i fiołkowo-złote: l — „  65 „  „  62Ys ,

j przy odbiorze 1 kg . naraz, franko opakowanie i porto 
j do każdej miejscowości A ustro -W ęgier— poleca

! A H a w e ł k a  w Krakowie
j ces. i król. Dost. Dworu Austro-W ęg. i król. Grecyi. 

D la P. T . K upców  odp ow ied n i rabat.

3♦I*<<
%V

W
&

Założona w r. 1890

oraz

Wyspecyalizowana Pracownia 
Bandaży rupturowych itp.

pod firmą

Antoni Mirkiewicz
Kraków, ul. Mostowa 4.

Powszechnie znane z jakości

awy angielskie
oplatnie za zaliczką wysyła

47*  K lgr. . . .  Nr. 1 .  .  K or. 10-60
472 „  . .  .  „  2 .  .  „  12-80
472  ,  . . . . .  „ 3 . . .  „ 14-20
4 ‘/» ,  . . .  ,  4 . . „ 15-80
472 „ . . . „ 5 . . „ 17-—

handel pod firmą

Wojciech Olszowski
w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Największa w kraju  firma

R. Pawłowski
Dostawca Związku c. k. Urzędników 

państwowych

K raków , Rynek Ł. 18.
Poleca swe znakomite przez hafciarnie 
i pracownie krawieckie wypróbowane 
maszyny do szycia i do haftu, którym 
żadne inne dorównać nie mogą. — Nie
zrównane w szyciu i niedoścignione 

w hafcie.

Żądajcie cenników.

M C M M C t M H M W

o s t r w i s
tnęsłcic i damski*

z najlepszych materyałów krajowych ja k  i zagra
nicznych, dokładnie wykonane, na czas oznaozony, 

eleganckie fasony — poleca

FRANCISZEK STACHAK
Kraków, ul. św. Tomasza L. 37

(Dom robotniczy, parter).

Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny 
bucik. (L. 106-30-x).

Fabryka wód mineraln. sztucznych i spec. leczniczych
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4,

pod
firmą K. RŻĄCA i CHMURSKIRządów o 

&
uprawniona w yrabla pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. W A T W  MTNTCR AT NFT7 ^ 7 T T T P 7 \ I k " '  Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Seltersklej, \ J X J  A iTAX.LT A JA ŁiA A jlT  H i O  Li 1  U  U / J i t  Ali GleshUblerskleJ, Vlchy, Honburg, Klsslngen, tudzież
specyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaw orskiego. — Sprzedaż cząstkowa

eenniki na żądanie darmo.
aptekach i drogueryach —

(L. 103).
Nakładem Związku Sitów, katol. rzem.-robotn. D iakiem  W. Korneckiego i K. W ojnara w Krakowie. Odpowiadzialny redaktor: Korol Holeksa.


